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M wojs tnwej dyscypliny -  H  religji
Odczyt prof. Folkierskie^o z> wnuku E enana

Tym  wnukiem był Ernest Psi- 
chari. Jeden z najw ybitn iejszych  
p isarzy re lig ijn ych  F rancji z lat 
przed w ielką wojną. Z na jw yb it­
n iejszych i najmłodszych, bo na 
samym początku w ie lk ie j wojny, 
w sierpniu, padł na froncie. Zna­
leziono go, zbroczonego krw ią, z 
różańcem  w zesztywniałych pal­
cach.

Ernest Psichari pozostaw ił k il­
ka książek. M ają  one sw oje imię 
w literaturze francuskiej, łączą 
piękno liryk i re lig ijn e j, piękno o- 
pisów przyrody z rozważaniem  
dróg,' jak ie  prowadzą człow ieka 
do Boga. To w łaśnie dało moż­
ność p ro f Folkierskiem u z U. 
Jagiellońskiego wybrania tw ór­
czości Psichariego za tem at wczo­
ra jszego odczytu, trzeciego z cy­
klu prelekcyj społeczno - literac­
kich, organizowanych przez P o l­
ską M acierz Szkolną.

P ro f. Folk ierski w yraźn ie roz­
członkował swój odczyt. Dał na j­
p ierw  obraz m łodego Psicha>-;‘e- 
go w  środowisku rodzinnem, a na­
stępnie pokazał jego  roztoój na 
tle  stanu umysłów w  ówczesnej 
F ran c ji Tu, w  drodze od ateizmu 
do praw ie fanatyzm u są wyraźne 
dwa etapy. Psichari z antym ilita- 
rys ty  i m iędzynarodowca prze­
obraża się w  żołn ierza i nacjona­
listę, by potem z żołn ierza stać 
się zakonnikiem. Zakonnikiem  w  
In tencji, bo w łaśnie gdy chciał 
p rzyw dziać b ia ły  habit Dominika­
nina, wybucha w ojna i Psichari, 
jako żołnierz, id zie  do okopów.

Dum rodzinny Psichariego żył 
sławą Renana. S tary Renan, m ie­
szkający w  College de France, 
odw iedzał je g o  rodziców , zapra­
szał do siebie dzieci na zabawę i 
P s ichari pamięta np. jak  dziadek 
Renan urządzał u siebie w yprawę 
do Jerozolim y. Jerozolim ą był ko­
minek. Renan i wnuki w ędrow ali 
od p rzec iw leg łe j ściany wśród o- 
pow ieści o krajach, jak ie  trzebaby 
było przebyć na drod2e do P a le ­
styny. A żeby  zaś podkreślić trudy 
podroży, robiono trzy  kroki na­
przód, a potem dwa w  tył.

R odzice Ernesta w ychow ali go 
w ateizm ie, w  kulcie dla socja liz­
mu i internacjonalizm u. Psichar 
miał 15 lat, k iedy F rancja  prze­
żywała a fe rę  Dreyfusa. W  salonie 
rodziców  byw a li wszyscy w yb it­
n ie js i je go  stronnicy. Perorow ał 
tu nawet Clemenceau. 15-letni 
P s ichari p rzysłuch iw ał się roz­
mowom, z jednej strony pociąga­
ła ta eklektyczna filo zo fja  huma­
nitaryzmu, z  drugiej —  pragnął 
jak iegoś m ocniejszego k iyterjum , 
któreby mu dało silną postawę 
wewnętrzną, na którem  mógłby 
oprzeć swoje życie.

T o  rozdw ojen ie jest charaktery­
styczne dla F ran c ji u schyłku 19 
wieku. 20 w iek  ju ż nie będzie na­
leża ł do France‘a, a le do Maury­
cego Barresa, którego subtelny 
indyw idualizm  umiał się kochać 
w  regjona iizm ie, um iał szanować 
tradycjonalizm . Psichari ży jący  
na schyłku jednego wieku i dru­
g iego , p rzeży ł wew nętrzn ie to 
p rze jśc ie  F ran c ji z  okresu drey- 
fu s jad y  w  okres, prowadzący do 
zw ycięstw a w  w ojn ie  św iatowej. 
Już w  p ierw szych  latach m łodo­
ści, gdy b iega na w iece w obro­

nie Dreyfusa, w idać znaki jego  
przyszłego nacjonalizmu. Ernest 
wraca do domu rozentuzjazm owa­
ny i w o ła : Słuchałem e lity  F ran ­
cji, a w ięc e lity  św iata !

Sprawa D reyfusa pasjonuje 
Psicharkcgo, bo daje upust jego  
bezkompromisowości i gw a łtow ­
ności. Gdy Psichari pod wpływem  
Karola  Peguy zryw a z między na­
rodowością dreyfusiady i idzm 
odbyć służbę wojskową, to w o j­
skowy porządek, przysięga, sy­
stem obow iązków w ydaje mu się 
czemś cudownem po chaosie libe­
ralnej F ran c ji. Psichari staje się 
entuzjastą w ojskow ej dyscypliny.

I tu możemy już obserwować 
Psicharkego poprzez jego  dzieło 
literack ie. W ojsko w  jego  życiu  —  
to książka „ L ‘Appel des A rm es“ . 
Bohaterem  je j jes t m łody rekrut, 
pochodzący z rodziny antym ilita- 
rystycznej. Pod w pływ em  swego 
zw ierzchnika, kapitana, przylega  
całą duszą do służby. W  łopotaniu 
sztandarów, w  dźwięku trąbki 
wojskowej poczuł F rancję. Po­
czuł je j tradycję , siłę, ODOwiązek 
obecnego pokolenia wobec sławy 
przodków. Zarazem  zrozumiał jak 
ta F ran c ja  przeszłości i F rancja  
arm ji różna jest od cyw ilnej 
F ran c ji republikańskiej.

Rekrut wraca do domu. Tu jest 
scena w iązadłowa. Syn zetrze się. 
z ojcem. Ten  o jciec i ten syn o- 
znaczają teraźn iejszość i prze­
szłość, tylko*, w  ten dziwny spo­
sób, że o jciec w ybiega myślą w 
jakąś utopijną przyszłość, a w łaś­
nie syn zwraca się ku przeszłości. 
W łaśnie syn odczuwa h istorje  
F rancji.

P isze o nich P s ich a ri: „M au ry­
cy (s yn ) był z rasy ludzi woln jch , 
a łaKnął poddania się, Sebastjan 
(o jc ie c ) -był niewolnikiem , a g ło ­
sił w olność". Sebastjan nie rozu­
miał, że najgorszą niewolą jest 
anarchja, M aurycy w iedział, że 
najlepszą wolnością jes t poddanie 
się s ilnej dyscyplin ie. M aurycy 
„odszedł od ojca, żeby znaleźć 
pradziadka". To  zdanie pod ją ł P e ­
guy, 3tało się ono hasłem pokole­
nia w ie lk ie j wojny.

P rzec ież  w łaśnie to zdarzyło 
się z samym Psicharim . Odszedł 
od tradycji rodzinnej, od Renana, 
by znaleść swój zw iązek z  du­
chem historycznej, odw iecznej 
F rancji.

Psichari w yjeżdża do A fryk i. 
Mamy z tej podróży i z życia  w 
A fryce  dwie książk i: „G łosy w o­
łające na puszcz.y" i „P od róż  cen- 
tu rjona". P ierwsza jes t pam iętn i­
kiem, druga pow ieścią .. W  tym 
pam iętnika można śledzić, jak 
Psichari, ju ż  żołnierz, ju ż nacjo­
nalista, ale jeszcze ateusz, odnaj­
duje w iarę.

To  nawrócenie dokonało się 
na pustyni. Psichari wśród głu 
szy a frykańsk iej pustyni, wśró ł 
pustki, odczuł samotność czło- 
w ieka i zatęsknił do kogoś, kto 
może z wysokości czuwać nad 
człowiekiem , może go kochać, u- 
ważać za swego syna, za dzieło 
stworzone na w łasny obraz i po­
dobieństwo. Psichari podobny 
jes t do Pascala. Szuka Boga. Gdy 
rozum przeczy re lig ji, domaga 
się je j serce. Psichari dochodzi

do łego, że zdaje sobie sprawę, że 
je s t niew ierzącym , a rów nocześ­
nie m odli się do Boga W obliczu 
pustyni.

I  charakterystyczne, że dla te­
go nacjonalisty od nacjonalistycz 
nej strony z jaw ia  się pobudka 
szukania w iary. W  A fry ce  stykają 
się dwie kultury,-.‘ dwa ś w a ty  —  
Francja  i muzułmańscy AraDowie. 
Psichari spostrzega się, że w  roz­
mowie z Arabem  m ówi tak, jak ­
gdyby był katolikiem. Pozatem  
kiedyś —  gdy F'sichari arabskie­
mu szejkow i pokazywał w ielk i 
maszt stacji radjow ej, jako dowód 
potęgi Europy, potęgi Francu­
zów, Arab odpowiedział —  Vous 
autres —  w y Francuzi macie 
królestwo ziemi, my posiadamy 
królestwo nieba.

Psichari zrozumiał, że w  razie 
walki, Świat muzułmański będzie 
s iln ie jszy swoją w iarą. W  walce 
Wschodu i Zachodu jedna strona 
musi zwyciężyć. Jeżeli my, ludzie 
Zachodu, chcemy w  n iej być 
trium fatoram i, zmusimy do tej 
rozpraw y zm obilizować wszystkie 
s iły  wewnętrzne. A  w ięc —  żoł­

nierzowi stojącemu na posterun­
ku w  św iecie Koranu, nie można 
nie być chrześcijaninem .

Zarazem w  chrześcijaństw ie Psi 
ehari n idzi w ie lk ie  oparcie dla 
każdej bohaterskiej walki. Oto w 
Koranie jest werset, powiadają 
cy, że w ięcej znaczy atrament u- 
czonego, od krw i męczennika. Te- 
goby n igdy nie pow iedział chrze- 
ścijanin. Tak tw ierdzi Psichari i 
w łaśnie w tem w idzi wprost na­
kaz, że żołn ierz musi m ieć re lig ję  
i to re lig ję  Zachodu —  chrześci­
jaństwo. '

W  ten sposób Psichari doszedł 
do-wiary. Życie złożyło mu się kon 
sekwentnie. Zginął na w o jn ie  i w  
ten sposób niejako —  wy pełnił 
swoją w iarę.

Ewolucja duchowa Psichariego 
jest n iezm iernie charakterystycz­
na. Dobrze, że prof. Folk ierski 
wybrał w łaśnie ten temat. Trud­
no o aktualniejszy. Psichari powi 
nienby być czytany, studjowany 
—  jego  dzieło literackie jest do­
kumentem nawrócenia nacjonali­
sty. Można tu śledzić zw iązki m ię­
dzy nacjonalizmem, a re łig ją .

Z nauki sztuki
Literatura

—  Odkrycie nowego rękopisu 
„W o jn y  Chocimsidej". fctan. Las­
kowski odnalazł w Bibljotcce Czar­
toryskich w Krakowie drugą redak­
cję . „W ojny Chocint-kiej", znacznie 
przerobioną i przygotowaną do dru­
ku. Poeta wprowadził wiele popra­
wek stylisty „znyeh, dodał ustępy, 
sławiące króla Jana I I I ,  a usunął 
przestarzałe aluzje. Pozatem w tym­
że rękopisie znala-zy się dwa mniej­
sze, wiersze Potockiego.

Istnienie tej drugiej redakcji prze­
czuwał już prof. A l. Bruckner, ko­
mentując ostatnie wydanie „W ojny 
Chocimskicj". (b )

—  Dwie prem jory polskie w K ow ­
nie. „Teatr Młody ch" w Kownie 
wystawia sztukę Zofji Nałkowskiej, 
p. t. „Dom kobiet". Jednocześnie 
kowieński teatr państwowy' przystą­
pił do wznowienia nszfuki Jerzego 
Żuławskiego, p. t „Koniec Mesja­
sza". (b )

Plastyka
—  Nowe wystawy w Zachęcie.

Dziś o godz. 12-ej w południc w 
gmachu Tow. Zachęty odbyło się o- 
twareic Wystaw, Zbiorowych Feliksa 
Yalloltpu‘a, Alek .andra Jakimczuka, 
Stanisława Żurawskiego i kolckeyj 
prac: Stanisława Dybowskiego, He­
len,- Fborowicz Zaleskiej. Lucjana 
Jagodzińskiego, Janusza Pawła Ja­
nowskiego, Bronisława Kopezy ń 
skiego, Adama Styki i Stanisława 
Wocjana wreszcie wystawy ogolucj.

Muzyka
—  F ite lberg  w  S o fji. G. Fitelberg 

dyrygował w Operze Narodowe., w 
Sofji operą. „Carmen", Teatr bvl 
przepełniony. Na przedstawieniu o- 
bccni byli m. in.: królowa, premjer 
Musznnow i członkowie rządn, po-sel 
K. P. Tarnowski. F itolbcrgalprzyj- 
nsowano entuzjasty ozum. W  przy­
szli m tygodniu odbędzie się drugi

występ kapelmistrzowi! i Filelberg-a, 
zaś dnia '26 b. ni. koncert muzyki 
polskiej z udziałem Szymanowskiego 
i Sztompki; również dyrygować bę­
dzie Fitelbeig.

Na ekranach

„A. i.B 14  zatonąta
(„Europa")

DMry ; mocny film. Fabuła stano­
wi tu raczej tło. stoi jednak na wy 
sokim poziomie etycznym. Młody o fi­
cer ma marki (nobert M mtgomer- 
ry), "ozkochawszy się nie bez wza­
jemności w  -ówme młodej mężatce 
(Madge Evans), córce slużbistego ka­
pitana, swego szefa (W alter Hu­
ston), pod jego wpływem usuwa się 
i ginie bohaterską śmiercią w bitwie, 
aby nie rozbijać domowego ogniska 
ukochanej.

Właściwą treścią filmu jest boha­
terstwo marynarzy, obsługujących ło­
dzie podwodne. Reżyser (Jack Con- 
way) umiejętnie pokazał zarówno 
momenty ich rubasznej wesołości 
podczas pobytu na lądzie, jaK pełne 
grozy chwile, przeżywane pod po- 
wierzcMiią morza. W  .kulminacyjnych 
scenach, — gdy- na głębokość' blisko 
300 stóp pod poziomem morza śruba 
lodzi zaryła się w piasek dna i za­
łoga dusząc się z braku tlenu, usiłu­

je ją  uruchomić, napięcie jest o- 
gromne.

Podkreślić trzeba wielką kinowość 
tego filmu Prdzace torpedy, ataki 
samolotów .ia łódź podwodną, zata­
pianie okrętów nieprzyjacielskich, z 
lotu ptaka widziany kadłub porusza­
jącej się pod wodą łodzi, walka re­
porcie —  są to momenty ogromnie 
fotogeniczne. Nieco słabsze są sceny 
kameralne na lądzie.

Z wykonawców na plan pierwszy 
wybija się W alter Huston. niemal 
równie dobry, jak w „Burzy o brza- 
sku‘W •

Zdjęcia chwilami bardzo ciekawe, 
zato dźwięk niezawsze czysty. Warto 
zobaczyć ten film. którego morału i 
atmosfera orzeźwia po „dziełach" 
niektórych heroldów pacyfizmu —  na 
ekranie

Nad program aktualności „Fox‘a‘ ‘.
A. Ruszkowski

fc*owe książki
M MAY IN A  SZCZEPKOWSKA.: 

Dom na prowincji. Powieść. Str. 2:30. 
Warszńwa 1983; Bibljoteka Tygod­
nika Ilustrowanego.

Powieść Malwiny Szczepkowskiej 
jest debiufcin literackim. Pierwszą 
je j książką, 1)0 dolycliozas drukowa­
ła rozrzucone po czasopismach no­
welo i opowieści. Debiuty dzieli sie 
zgrubsza na dwie grupy: takie, kló- 
rcmi nic wolno czytelniKOwi zawra­
cać głowy, bo są bez znaczenia lub 
poprostu graComaństwem, i takie, 
które zasługują na mniej lub więcej 
obszerne omówienie.

O „Domie r,a prowincji" tymcza­
sem wystarczy krótka informacja. 
Szczepkowska —  sądzą1- na podsta-

W ilan ó w  o rzeć  w m m
Nowe projekty urządzenia pałacu wilanowski sgo
W ilhelm  Ossecki, kustosz pała­

cu 1 w ilanowskiego, u d z ie lił-  jed ­
nemu z pism polskich wywiadu, 
w którym  obszernie opowiada o 
swych dalszych projektach, zw ią­
zanych z restauracją pałacu króla 
Jana II I .

Otóż w  lewem skrzydle, zwanem 
skrzydłem Potockich je s t kilka 
ga lerji i pokoje t zfw. biskupie. 
Obrazy w  tej części pałacu do tej 
pory nie w róciły  na swoje m ie j­
sce. Obecnie na niej wszystko już 
będzie gotowe. W  jednej sali bę­
dzie w ystaw a portretowa, drugą 
zapełnią ■ kopje, trzecią  oryginały. 
Ogółem  trzeba zaw iesić 1200 obra 
zów, różnych m istrzów włoskich, 
francuskich, niemieckich i f la ­
mandzkich. N iek tóre są bardzo 
cenne i oddawna pozostają w 
zbiorach w ilanowskich. F igu ru ją  
jeszcze w  katalogu z 18-go wieku.

Inne są późniejsze, z początku 
19 iv., nabywane przez Stan. K o­
stkę Potockiego.

Druga wystawa bedzie urządzo 
na w  salach, które dotychczas 
zajm owała bib ljoteka w ilanow ­
ska, o fiarow ana teraz przez w ła ­
ścicieli W ilanow a Prezydentow i 
R zp litc j. Tu znajdzie pom ieszcze­
nie kilkaset egzem plarzy ceram i­
ki etruskiej i staroita lsk iej. wazy 
alabastrowe i marmurowe, porce­
lana, szkło.

P ro jek tu je  się także urządzenie 
w W ilanow ie w ystaw y współczes­
nych artystów  w  związku z wila- 
noskiemi motywami. Będzie ona 
zapewnie otw arta w  czerwcu. Po­
zatem w pałacu ma być urządzo­
ny turn iej poetycki. N iech współ­
cześni w domu króla Jana mówią 
o jego  chwale.

W niedzielnym dodatku powieściowym ABC
rozpoczynam y druk pow ieść” jednego z najw ybitn iejszych  współ­
czesnych pisarzy francusk.ch

FranciszKa rtauriac’a
p. t.

§ 9
m iłości lES

Pow ieść te drukować będziem y w przekładzie Gabrjela Karskiego. 
Znakomite dzieło MauriaGa, św ieżo wybranego do Akadem ji F ran ­
cuskiej, n iew ątp liw ie wywoła w ielk ie zainteresowanie w kołach 
naszych czytelników

wie książki —  nie jest jeszcze okres 
śloną imlv\vidualnośi-ią pisarską. 
Zresztą, nie można je j z togo robić 
zarzutu, są dobiuty-spełnicnia i de- 
hiuly-zapowiedzi. Zapowiada się w 
niej ani orka, mająca to, co nazywa­
my „długim oddeehein". Pierwsza 
powieść jest początkiem większej 
całości i ma wvruźne zamierzenia 
odtworzenia okresu z życia polskie­
go po roku 68. Temat —  jak widzi­
my —  bliski Dąbrowskiej. Próba u* 
jęcia skromniejsza. Szczepkowska 
daje nio powieść epicką, ale powieść 
charakterystyczną. Stara się o u- 
t rwalenic ty] °w  ówczesnych, ówczes­
nej atmosfery życia i kto wic na­
wet —  c.zy nic najistotniejszym ce- 
Irm bi ło dla autorki oddanie n a- 
% I r o j u  spokojnego, powszedniego
dn ii w drobnych, obywatelskich do- 
aiacb prowincjonalnych. Jest to na­
strój senny, peleu monotonji, z u- 
kyytą dramatyczną dynamiką. Pod 
zasłoną drobnych, codziennj-eh głup- 
Mtcwek kryją sio nierozwiązane dra­
p a ły  osobiste i rodzinne z czasów 
powstaniu.

Najważniejszą zaletą powieści st 
umiejętne stopniowanie, w rozsuwa­
niu le.j szarej powłoki powszednio­
ści i ukazywanie pod nią liiezakrzep- 
tej jeszcze krwi. Spocząfku akcja 
pij nie h-n iiio^ceny stapiają sie w 
ciągle jednakowym kolorycie ~1— 
druga ozość jest już bardziej zwar­
ta, tęższa.

Szczepkowska ma wogóle jakby 
4 ni merę nowedsti c.zną. Pisze obraz 
kami. Nie wydaje mi się, ażeby był 
to już iiipełnie świadomy wybór for­
my — racżcj je j niedojrzałość i brak 
zdecydowania. ŁuCzy* się z tem dru­
ga wada —  nieraz powieść jakby 
wisi w powietrzu, nic, czujemy opar­
cia o rzeczywistość, o wyraźną wi­
zje prowincjonalnej rzeczywistości z 
lut po powstaniu stsrezniowem. Za. 
dużo wtedy jest mgiełek, półtonów-— 
za mało plastyki. I  wreszcie trzecie 
zastrzeżenie —  autorka nie ma peł­
nej zdolności wyboru. Nie segreguje 
e le k tó w . Nagromadza je. Nic kon­
trastuje dość silnie. To tak, jakby 
malarz równio dokładnie kreślił 
pierwszo i drugoplanowe postacie. 
.-Streszczając: debiut, lak zwykle 
kazd'- debiut, ma sporo słabych 
stron, alb jest sympatyczny i zachę­
ca do czekania. na drugą k.-iążke. .A 
tu pierwszą. warto li.pfrasobltu io 
przeczy lać i polecić do domowych bi-
bljotek. 1 Z. B.

Z  muzyki

Szigeri i MazurKiewIcz
w  F ilh a r m o n ji

W  program ie dwudziestego 
czwartego koncertu sym foniczne­
go zamieszczono m. in. i poem at: 
„Ośw-iecimowie“  Karłow icza.
M ożnaby pow iedzieć, że naresz­
cie „odnalazł się“ .„ Już to bo­
w iem  przyznać trzeba, że jy.ar- 
low icz nie m iał i niema szczęścia 
w dalszym ciągu do F ilharm onji 
W arszaw skiej. Cofnijm y się my­
ślą wstecz i przypom nijm y so­
bie tę walkę, jaką młoda muzyka 
sym foniczna polska musiała sta­
czać z instytucją, która w zasa­
dzie przecież m iała ja j służyć 
przedewszystkiem  i której służ­
ba ta była głównym  celem. A  
tymczasem  potrzeba było kiedyś 
aż silnej akcji i mocnych prote­
stów, ażeby zw rócić uwagę na to, 
co się w ew nątrz niej działo. Po­
trzeba by ło jh ż groźby porzucenia 
kraju i, powiedzm y Szczerze, tra­
g icznej śm ierci kompozytora, aże 
by salę P ila rm on ji zapełnić po

brzegi na koncercie, poświęconym 
jego  twórczości.

D zisia j, gdy m inęły ju ż lata 
od tam tej chw ili „s tare  d z ie je " 
uprzytom niły się nam wszystkim  
wyraźnie. Przypom niała " je  sama 
Filharm onja... porankiem sym fo­
nicznym. poświeconym  K arłow i­
czowi. W ten sposób „odrobiono" 
rocznice śm ierci. P isa liśm y ju ż o 
tem. Dopiero wczoraj jedno z je ­
go dzieł znalazło się w program ie 
piątkowego w ieezoru.

„O św iec im ow ie" należą do tych 
utworów, które dyrygenta muszą 
głęb iej zastanowić. Trudność 
tkwi nie w  pokonaniu form alnej 
strony, lecz w  wydobyciu z niej 
nawet nie owej, mówiąc u łatw io­
nym językiem , program owości, 
ale czynnika psychologicznego, 
głębokiego i subtelnego. Gzy K a r­
łow icz jest zapow iedzią t e j ,  ju ż 
przeintelektualizowanej sztuki?

Trudno jest odrazu, w  paru w ie r ­
szach, za ła tw ić się z tem zagad­
nieniem. W arto  się jednak nad 
niem zastanowić.

Tem at „O św ieM m ów " jest dla 
mnie jednym  z charakterystycz­
nych przejaw ów  okresu, którego 
artysta był jednakże dzieckiem. 
Daleki jestem  od doszukiwań się. 
p r z e d e  w s z y  s t k i e m  róż­
nych wpływów  i metody p o g n ę  
b i a n i a indyw idualności, o czem 
już zresztą pisałem, nie należy 
jednak popadać w  drugą krańco- 
wość i odryw ać postaci od czasów 
w których żyła i pracowała W yni 
kiem bow lem będzie nieporozu­
mienie. a w konsekwencji krzyw ­
da, jaką się je j wyrządzi.

W ydobycie owego pierw iastka 
psychologicznego, program owości 
utworu, podkreślenie liryzm u bę­
dącej jego  podkładem, wyzyska­
nie instrum entalizacji wreszcie 
nie należy do zaaań łatwych, do­
w iedzm y nawet —  jest zadaniem 
trudnem.

Postaw ił je  przed sobą w -p ią  
tek, 16 marca T a d e u s z  M a- 
z u r k i e w  i c z. Sztuka dyrygo­
wania polega w pierwszym  rzę

dzie na znalezieniu kontaktu z 
orkiestrą, za którego pomocą prze 
kr.zujc się swoją koncepcję zespo­
łowi.

Przekazywanie swojego ujęcia 
utworu o tak skomplikowanej 
treści, pogłębia trud założenia. 
Tam  można tłum aczyć zarzuty, 
które, możnaby postawić Szcze­
gó ln ie należy zw rócić uwagę na 
kontrastowanie. Zarówno w  K a r­
łow iczu, jak  i sym fon ji e - moll 
Rachmaninowa

Tu odstąpię od tematu i zajmę 
się sprawą pozornie błahą. Kon­
cert m iał się zacząć o godzinie 
ósmej, zaczął się w  dwadzieścia 
minut później, a i to jeszcze po- 
wykonwniu pierwszej części sym­
fon ji. w targnęła  nowa fa la  pu-1 
bliczności i poczęta zajm ować 
m iejsca. Szczerze współczułem 
dyrygentow i, w idząc jego  zdener­
wowanie. I  potem wymagamy, 
ażeby był on opanowany i spokoj­
nie prow adził ork iestrę !

P rze jd źm y do koncertu skrzyp­
cowego d-dur Beethovena. Jakże 
często można zauważyć nieum ie­
jętność we w ładaniu orkiestrą, 
gdy chodzi o danie tla dla soli­

sty, która poprostu gra za g ło ­
śno. M azurkiew icz, przyznać trze 
ba, posiada dar wyczucia odpo­
w iedniego natężenia dźwięku, 1
podkreślając przytem  w sposób 
um iejętny akcenty.

J ó z e f  S z i g e t i  grał 
tym razem Beethovena. Przed 
dziew ięciu  la ty odtw orzył kon­
cert skrzypcowy P roko fjew a  je ­
den z najciekawszych i niestety, 
n ielicznych przykładów współcze­
snej twórczości skrzypcowej.

Co nas uderza u Szigetiego, 
to w rażenie uczucia szacunku
dla samego siebie. Chcę tu byt 
dobrze zrozumianym. Szacunek
ten uważam za jedną z najbar­
dziej cennych zalet artysty, a 
nawet za podkład całej jego  
sztuki od tw órcze j; m ieści bo­
wiem cały poważny stosunek do 
niej, który um ożliw ił mu takie 
opanowanie instrumentu, jakiem  
nas zadziw ia. Użyłem  tutaj tego 
słowa, chociaż unikam zwykle 
wyrażeń o charakterze ogóln iko­
wym, zaw iera jących  oprócz tego 
jakąkolw iek dozę egza ltacji. 

Szigeti jest w irtuozem  w  dosłow- 
nem i najlepszem  słowa tego

znaczeniu. Cdy- gra kaprysy P a ­
ganiniego przypom inają się owe 
czasy wy sokich w ymagań w ir ­
tuozowskich. Jest on dalszym 
ciągiem  tej św ietnej o pewnym 
charakterze tradycji.

M ów ić jednakże tylko o stronie 
technicznej, byłoby- za mało. 
Popada się często m krańcowość. 
że w  jakimś zachwycie nad jed ­
ną zaletą, zapomina się o innych. 
Jfeśli podkreślamy ton artysty' i 
w łaściwy mu sposób wydobywa- 
nia go z jednoczcsnem oddaniem 
wrażenia lekkiego dotknięcia 
smyczka, nie trzeba zapominać, 
że jes t to tylko jeden ze środków 
służących in terpretacji. Można 
wówczas zatracić całość wykony­
wanego utworu w  tym np. w y­
padku koncertu Beethovena, lub 
prostego i bardzo bezpośrednie­
go romansu g-dyir. Byłaby- to 
szkoda. C z a s e m  w a r t o  
p a r ę  s ł ó w  w t r ą c i ć  
n i o  t y l k o  n a  t e m a t  
u m i e j ę t n o ś c i  g r a n i a  
a l e  i s ł u c h a n i a .  Cz.ę. 
ściej nawet an iże l1 się to czyni.

AY. Narusz


